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Rozporządzenia Rządowe.

7-  N acze lu ik  g u b e rn j i  K a lisk ie j ,  na zasadn ie  
°kolnika J W .  W a rs z a w sk ie g o  J e n e r a ł  g u b e r n a t o r a  
2 .d n ia  6 b. m. s ie rp n ia  z a  Nr. 15 ,633 p o d a je  ni- 
Qiejszem do  w iadomości pow szechne j,  iż zgodnie
* P rzep isam i,  objętemu w a r t y k u ła c h  285  i 1154

ks. I. Z b io ru  pos tan ow ień  w ojskow ych  (wyd. 
B>59 r .) w a r t .  26 te jże  części i k s ięg i  po VI
*  da lszym  ciągu ,  z p ro śb am i o p rz y ję c ie  do s łużby  
” °jskowej, a lbo  o p rzem ieszczen ie  już  znajdując
y c h  się w tak ow ej,  do w ojsk  O k rę g u  W o jen neg o  
^ a r s z a w s k iu g o ,  zw ra cać  się na leż y  nie do G łó w n o 
dowodzącego O k ręg ie m  W o jeh n y m  W arszaw sk im ,  
r . d o  N aczeln ików  ty ch  części wojsk, pod  zw ierz -  
Ooictwem k tó ry ch  p ro szący  s łużyć  p ra g n ą ,  i że

sk u te k  tego ,  w noszo ne  w ty m  przedm ioc ie  p ó 
ź n i ą  n a  irnie J W .  G łó w n e g o  N a cze ln ik a  k ra ju ,  
i '°zostawionemi b ę d ą  bez s k u tk u .

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

—: W d n iu  8  w rz e śn ia  p rz y p a d a  w K o l le g ja -  
^le tu te js ze j  o d p u s t  N a ro d z e n ia ,  N. M arji  P a n n y  
^ t r o n k i  tu te j s z e j  k a p i tu ły .  N a  to  św ię to  z jeż 
dża się zw ykle  c a ła  k a p i tu ła .
■ N a z a ju t r z  bow iem obok n ab o że ń s tw a  za z rn a r -  
■Jch k a p ła n ó w ,  o d b y w a ją  s ię  n a ra d y  k a p i tu ln e  
^ a p i t u l u m  genera le ) .

W ty m  ro k u  d z ień  9 w rze śn ia  zaszczyca  JW . 
nm ł a t  L ip sk i ;  będz ie  tu  p o św ię c a ł  kap l icę  Ś. Jó -  

o ł t a r z ,  a n a s tę p u ic  o d p ra w i  so lenne  n abo -  
‘̂ ństwo na  in te n c ję  d obrodz ie jów  te jże  kaplicy , Na- 

k a p i tu ln e  tego  roku ,  m a ją  za  p rzed m io t ,  o- 
k u r z ą d z e n ia  s łu żb y  B ożej na ca ły  ro k  n a s t ę 

pny, w y bó r  i za in s ta l lo w an ie  K o m ite tu ,  m ającego  
s i ę  z a ją ć  r e s t a u r a c j ą  w e w n ę t r z n ą  k ośc io ła  kolle- 
g ja ty  i o ł t a r z y ,  j a k  n iem nie j  obm yś len iem  ś r o d 
ków do je j  p rz e p ro w a d z e n ia .

N a p ra w a  ta m a  się ro zp o c ząć  je szcz e  w ro ku  
bieżącym .

»** L isia  osób z  gubernji K aliskiej, które z ło ż y ły  
deklaracje wzięcia udziału w tegorocznej w ystaw ie ro l
niczej w W arszaw ie.

„ O d d z i a ł  p r z e m y s ł u  r o l n i c z e g o ,  o -  
g r o d n i c z e g o  i l e ś n e g o ” re p re z e n to w a ć  
będą:

P rą d z y ń s k i  W in ce n ty ,  K o b ie rz y c k o ,  po w . s ie 
rad zk i :  k ro c h m a l  k a r to f la n y ,  m ąk a  z kości n a  n a 
wóz p re p a ro w a n a .

P ł o d y  r o l n e ,  o g r o d n i c z e  i l e ś n e :  B ą -  
kow sk i  K o n s ta n ty  z K o m o rn ik ,  pow: w ieluńsk i:  n a 
s iona  sosny, o ra z  f lan c e  1 , 2, 3  i 4 - ro - le tn ie .  C ie
lecki S tan is ław  ze św ią tk o w ic ,  pow. w ieluński: p sze 
n ica  ang ie lsk a ,  ow ies szw edzki,  karto f le  d u b e l to -  

| we sask ie ,  tudz ież  am e ry k a ń sk ie .  G a rb ow ieck i  Ig n a -  
cy z D aszyna ,  pow. łęczyck i:  torf .  K ożuchow sk i 

| J ó z e f  z B ru d z y n ia ,  pow'. kolski: zboża  i t r aw y .
| K u rn a to w sc y  A lfred  i O l im p ja  z B ru d ze w a ,  pow.
| kolski: pszenica, ży to ,  kar to f le  w 26 g a tu n k a c h ,  

b u ra k i  c u k ro w e  i p a s te w n e ,  m a rc h e w  pas tew n a ,  
szczepy  ow ocowe, j a b ł k a ,  g ru szk i ,  ś l iwki,  w in o g ro 
na w 1 0  g a tu n k a c h ,  opis  u rz ą d z e n ia  g o sp o d a rs tw a  
leśnego . P o to c k i  S ta n i s ła w  h r .  z osady P ra ż k a ,  
pow. w ieluński: p szen ica ,  z y to  i łu b in .  P rą d z y ń s k i  
W in c e n ty  z K o b ie rz y sk a ,  p o w ia t  s ie radzk i :  psze
nica w 8  g a t .  żyto, k rz y c a  i k o ren t .  Toll A le
k s a n d e r  h r.  z U nie jow a, pow. tu r e k s k i :  nas io na  
sosny i św ie rk u .  R ied e l  A le k sa n d e r  ze S t r a sz k o -  
wa, pow. kolski: p szeu ica ,  żyto , owies. Mszczo- 
now ski S ta n i s ł a w  ze S ła w o s z e w a ,  pow. kolski: 
pszeuica: T aczan ow sk i  G u s taw  z R u dy , pow. w ie
luński: w a rzy w a ,  dziczk i i d rz e w k a .

O d d z i a ł  p l a n ó w '  i m o d e l i  b u d o w l i  w i e j -
  m i n   — —  . . . m i  i m

s k i c h ,  o r a z  m a t e r j a ł y  n i e p a l n e :  E h m  W ł a 
d y s ław  z Kalisza: c e g ła  p ia sk o w a  zw y cza jn a  i t a 
k a ż  z m a ł ą  ilością  c em e n tu ,  tu d z ież  m od e lo w ana .

W z o r o w o  u r z ą d z o n e  g o s p o d a r s t w a  r o l 
n e  i r a c h u n k o w o ś ć  g o s p o d a r c z a :  W e rn e r  
Jó z e f  z L eśm ie rz a ,  pow. łęczyck i:  opis g o s p o d a r 
s tw a  w ie jsk iego  w d o b ra c h  L eśm ie rsk ic b .

I n w e n t a r z  ż y w y :  Cielecki P e lag ju sz  z N a ra -  
mnicza , p. w ieluński: t r y k i  i m ac io ry .  J a ro c iń sk i  
K aro l  z Za dż ina ,  pow. s ie rad zk i :  t r y k i .  L u b ie ń sk i  
J ó z e f  ze  S ta r z e n ie ,  pow. wieluński: k lacze .  P r ą d z y ń 
ski W in cen ty  z K o b ic rz y ck a ,  gub. ka liska : t r y k i ,  
m aciory . Toll h r .  A leks, z U n ie jow a, p ow ia t  t u r e k 
ski, t ry k i ,  m aciory . W ein  M ich a ł  z T u rk u :  ul r a 
mowy, cen t ro fu g a  do w y rzu c an ia  m iodu  z wosz- 
czyn. W e r n e r  Jó ze f  z L e śm ie rz a ,  pow ia t ł ę c z y 
cki: b u h a je ,  k row y , ja łow ice ,  opasy . D a n g e l  baron  
T o m a sz z  Choiny, p o w ia t  S ieradzki: okazy  d r z e 
w ek  m o rw ow ych ,  jed w ab n ik i ,  kon on y ,  p rz ę d z a ,  
t k a n in a  w ła sn e j  p ro d u k c j i ,  m a ch in a  do rozw ijan ia  
kokonów .

W ieczork i  m u z y k a ln e  w p a rk u  z a c z ę ły  się p rz e 
cież p rzy jm ow ać  n a w e t  n a  g ru n c ie  d o tychczasow ej 
oboję tności .  J a k o  ro z r y w k a  sz la ch e tn a ,  m iła ,  n ie -  
k o s z to w n a , - b o  d am y  p rz y c h o d z ą  z niej k o rz y s ta ć  
w z w y k łe j  toa lec ie ,  a  b ile ty  d la  c a łe j  ro d z in y  
r z a d k o  k ied y  ru b la  p rze n o szą ,  w ieczork i te  b y ły 
by o d ra z u  z n a la z ły  pow odzen ie ,  gdy by  nie czy jaś  
n ie f o r tu n n a  r a d a  co do  k o n c e r tó w  w te a t r z e ,  po 
z w y k ły c h  te a t r a ln y c h  cenach .  No! a le  s t a ło  s ię! . ,  
n iem a  ju ż  o czem  w spom inać ,  ty lk o  s t a r a ć  się 
o b u s t ro n n ie ,  ab y  n a w e t  pam ięć  ja k ic h k o lw ie k  k w a 
sów w y g as ła ,  sk o ro  je  p. O rzech o w sk i  m u z y k ą  sw o 
j ą  t a k  um ie ję tn ie  o s ła d z a ć  potrafi.  Jeże l i  w szakże  
pow odzen ie  j e g o  n ie  o d p o w iedz ia ło  d o tą d  o c z e k i 
waniom, a co w ażn ie jsza  zas łu g o m , to  nie czem u  
in n em u  p rz y p isa ć  ua leży, j a k  okoliczności, iż n a 
sze  w ęd ro w n e  p ta k i  po w iększej części n ie  p opo- 
w ra c a ły  je szc ze  do gn iazd  swoich i w K aliszu

[Ciąg da lszy).

cz te rog od z in ne j  żeg lud ze  zaw ija m y  do L in -  
i !*• 'Z t a m t ą d  n a  pociąg . N ocleg  w M onach ium  

i p c j  do W iedn ia ,
^ U u d n o  by ło  p rz ez  c a ły  d łu g i  d z ień  wiedzieć, 

Sl§ j e s t  na  B ożym  świecie. T u rk o t ,  j a k  we rnły- 
dQ ‘ N ap różn o  S a lz b u rg ,  L in z  —  p rzy m ila ją  się 
U nas; ledw ieś g ło w ę  o k ienk iem  w ychylił ,  ju ż  
" p i e n i a ,  ju ż  z n ik ły  n iepow ro tn ie .  

ł, c a ły  d z ień  u p ły n ą ł  —■ n a reszc ie  s tanę l iśm y
H A ‘edni u.  P o d ró ż n i  t łu m n ie  w y lęg a ją  z wago- 
tt : w rz aw a ,  n aw o ły w a n ie ,  h a ła s ,  aż  w g łow ie  
t0()eszcży. D o p a d łszy  ja k ie g o ś  j e d n o k o n n e g o  fae- 
4ą„'ł’ b i e s z ę  n a  Leopoldstadt. N ie s te ty !  w ska-  
6e mi t a m  h o te l  z a s t a łe m  c a łk ie m  za ję ty ,  Alles 
by S z u k a j  in n eg o  d ob ry  p rzy jac ie lu ;  — przy-  
kro.atlly« a le  i tu  besetzt i tu  n iem a  m ie jsca .  T ak  
5l ) M c p rz e z  d łu g ie  g odz iny ,  a  wszędzie o dpy-
ty w y raz em  besetzt, s ą d z i łem , że n a p ra w d ę
ty»cv êzecny m W iedn iu ,  p rz y jd z ie  mi ju ż  re s z tę

P o d łg o łe m  p rzepęd z ić  n iebem . N a szczęście 
* r>r W° ^ n*ca (d o m y ś la jąc  się kogo  wiezie),  ufny 

j ^ z i w o ś ć  p r z y s ło w ia  „W ę g ie r ,  P o lak ,  dw a 
’’ w y sa d z ił  m nie  p rz e d  „ H u n g a r ia  hu- 

l  o tw orzy ły  się b ram y  na oścież. S ą d z ą c

a to l i  z pozorów , m n ie m a łb y m ,  że nie po tom kow ie  
A rp a d a ,  a le  j a k  n iegdyś  w S w a rz ę d z u  W ie lk ieg o  
Napoleona- k ro to t i ln ie  po tu r e c k u ,  t a k  m nie  w W ie 
dniu ,  p o to m k o w ie  A b ra h a m a  z k . .pska  po w ęg ie r
sku ,  gości t inem  u d a ro w a l i  p rzy jęc iem . D ob re  5 
to  w u a g łe j  p o trzeb ie .

N a z a ju t r z ,  dz ięk i  om u ib usow i,  zn a la z łe m  się 
n ieb aw em  p rzed  św ią ty n ią  w szech  p ro d u k tó w  św ia 
ta ,  au f Her Weltausstellung.

G m a ch  —  to is tny  l a b i ry n t .  P łu g i ,  r a d ł a ,  k o 
s ia rk i ,  lokom o b ile  i t. d., z o s taw iam  was w s p o 
k o ju !  N iech was Bóg b ło g os ław i,  a  ro zu m  c z ło 
w iek a  ud osk o n a la ,  u p ra s z c z a ,  n a  p o c iec h ę  i k o 
rzyść  lu d zk ieg o  ro d u ;  oby z w a sz ą  po m o cą  n ik o 
m u n ie  z a b r a k ło  k a w a łk a  po w szedn iego  ch leba ,  
nie by ło  n ę d z a rz y  i u m ie ra jąc y ch  z g ło du .  Z by t-  
k ow e  s t ro je ,  w y tw o rn e  u m e b lo w a n ia — cóż wy m nie  
obchodzić  m ożec ie?  Je ś l i  w w as id e a łu  sz tu k i  
k to ś  s z u k a ć  zechce , niech u d e rz y  czo łem  p rz e d  
w y s ta w ą  f r a n c u s k ic h  w yrobów .

O lśniony, u iew iedz ąc  n aw e t ,  g d z iem  z a s z e d ł— 
z a w o ła ł e m — „ T o i F r a n c j a . ”  Je j  ty lk o  p ięk n e  n i e 
bo do t a k  e s te ty c zn y c h  pom ysłów  uspo sab ia .  W g ł o 
wie się mąci; znużen ie  u b e z w ła d n ia ,  a  tu  p rzec ie  
t r z e b a  się p rz y j rz e ć  d z ie ło m  m is t rzów  naszych .

W chodzę  z a d y sz a n y  do sali m a la rz y .  Nie s z u 
k a łe m  d łu go .  M a te jko  po te j  s t ron ie ,  M a te jk o  
po d ru g ie j  s t ro n ie ;  —  tu  S k a rg a ,  t a m  K o p e rn ik ,  
ow dzie  c o  i n n e g o .  Z zaso bem  w rażeń  ro z g o rą c z 
ko w any ,  znużony ,  w ydos ta ję  się n a k o n ie c  na  św ie
że p o w ie trze .  J a r m a r k  d z iw nego  ro d z a ju .  Kioski, 
paw ilony , nam io ty ,  a l tan y ,  m in a re ty ,  pa łacyki;  
t ł u m  ró żn o b a rw n y ,  różnopłc iow y, j a k  p rą d y  o ce

an ic z n e ,  p rz e s u w a  się to  w tym , to  w owym k ie 
r u n k u .  Gi d ą ż ą  do C hin  i J a p o n j i ,  ci do A m e ry 
ki.  T ych  w abi T u rc ja ,  t a m ty c h  p ó łn o c n e  s tre fy .  
J a  k ie ru ją c  się in s ty n k te m ,  z a sz e d łe m  do  F ran c j i .  
P e łn o  w salonie ,  p e łn o  pod w e ra n d ą  — na  s z c z ę 
ście z n a la z ł  się k ą c ik  i d la  mnie. P p .  b rac ia  P ro -  
v euęau x  z d z iw n ą  szybkośc ią ,  ze  z ręcz n o śc ią  ta n c -  
m a js t ró w ,  z a ła tw ia ją  ż ą d a n ia  gości. T a le rz  p o 
czciwej ju l i e n n y ,  k a w a łe k  m ięsa  — w rócił  mi siły.

N a  d e se r  p o w ę d ro w a łe m  do W łoch .  T a m  u r a 
czywszy się w y b o rn ą  k aw ą ,  już  o z m r o k u ,  p ieszo  
w y b ra łe m  się do mojej I i u n g a r j i .  D łu g a  podróż, 
a le  n a d e r  u ro z m a ico n a .  Co k rok ,  to  j a k ie ś  w id o 
wisko: t e a t r z y k i ,  m eu a ż e r je ,  p an o ram y ,  figury w o 
skow e, o lb rzym ie  p anny ,  p igm eje ,  k a r ły ,  p o tw o ry  
p raw d z iw e  i p o d ra b ia n e ,  a  wszędzie  g a r n ą  się t ł u 
my w iedeńsk iego  p lebsu; a  w szędz ie  b rzm ią  k a 
pele  i k r ą ż ą  kufle b a w a ra .  J a k  tu  nie filozofo
w ać?  T ak ,  czyliż p o tr z e b a  ro z ry w k i ,  p o t r z e b a  
z a sp o k o jen ia  c iekawości,  p o t r z e b a  s z a łu  i r o z w e 
se lenia ,  n ie  leży w p rzy ro dz ie  c z ło w ie k a ?  Nudy, 
ah! to  s t r a s z n a ,  n ieb ezp ieczna  c h o ro b a !  Mężowie 
s t a n u ,  j a k  n iem niej  panow ie  m a łż o n k o w ie ,  c z ę 
ściej pow inni n a  n ią  zw ra c a ć  uw ag ę ,  n iż  to  się 
zw yk le  dzie je .  W ięcej on a  n ie raz  w p ły w a  n a  
p rz e w ró t  społeczny , na  z a k łó c en ie  dom ow ego o g n i 
ska , niż  dek lam ac je  sza lonych  dem agogów  i w ą t 
pliwej w ar tośc i  za le ty ,  g b u ro w a ta  ro m a n ty c z n o ś ć  
j a k ie g o ś  z a śc ia n k o w eg o  L ow elasa ,  lub m ie jsk iego
wypłosza.

N a z a ju t rz  od  sam eg o  r a n a  ro zp o cz ą łem  ż e g lu 
gę n a  w ła sn y ch  n o g a ch  po o b sz a ra c h  w ie d e ń sk ie 
go g ro d u .  C óż p ow iem ?  oto, że t a  s ł a w n a  s to-
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jeszcze przeświecają pustki. I to nietylko u nas 
tak  się dzieje: czytamy w ostatnim numerze „Ga
zety Kieleckiej,“ że w zeszły czwartek na wieczor
ku muzykalnym urządzonym przez orkiestrę ra 
domską na dochód pogorzelców gubernji kieleckiej, 
było wszystkiego osób 51, a po odtrąceniu ko
sztów przypadło nieszczęśliwym rs. 1 kop. 40.

#%  . W okolicach Kalisza bawi obecnio chwilo
wo skrzypek solista Wielkiego Teatru w W arsza
wie, p. Singer. Ktokolwiek pilnia czytuje pisma 
tameczne, ten z nazwiskiem p. Singera obzuaj- 
mionym być musi, gdyż takowe w nich często 
z wielkiemi pochwałami wspominanem bywa. Czy
stość i precyzja gry, szerokość tonu, przy znako
mitej biegłości i mechanizmie, oto cechy wyró
żniające p. S. i stawiające go nad poziom zwy
kłych artystów; czego dowodem służą: nietylko na
der pochlebna ocena jego niejednokrotnych popi
sów w Towarzystwie Muzycznem Warszawskiem, 
ale i uznanie takich wielkości muzykalnego świa
ta  jak  Laub i Wilhelmi z klassycznych, a Ole- 
Bull z salonowych mistrzów gry na skrzypcach. 
Pierwszy mianowicie w epoce swego pobytu w War
szawie, słysząc p. Singera, nietylko że go huczne- 
mi obsypał oklaskami, ale wychwalając jego rzad
ką wprawę w graniu decymami, świetną rokował 
mu przyszłość. Redakcja pragnąc Kaliszanom u- 
łatwjć poznanie talentu p. Singera, zawiązała 
w tym przedmiocie rokowania tak  z nim samym, 
jak z dyrektorem orkiestry łódzkiej p. Orzechow
skim, i może temi dniami da się urządzić jakiś 
spólny koncercik.

O ile z poniżej zamieszczonej odezwy p. Orze
chowskiego dowiadujemy się, opuści on nas we 
wtorek na kilka tygodni, dla uregulowania swo
ich interessów w Łodzi, poczem na dłużej, a mo
że nawet na stałe zamieszkanie, (czegobyśmy so
bie serdecznie życzyli), do Kalisza przybędzie.

— (Art. nadesł.)— Wydalając się na czas kilku
tygodniowy z Kalisza do Łodzi, dokąd powołuje 
mię przedewszystkiem powinność dopełnienia zo
bowiązań względem Osób zaabonowanych na kon
certy mojej orkiestry, z prawdziwą rozkoszą skła
dam dzięki Szanownej Publiczności Kaliskiej, za 
okazywane nam spółczucie. Po dwudniowej przer
wie w koncertach naszych, które przez dziś i j u 
tro zawieszone, przez niedzielę, poniedziałek i wto
rek, swoim trybem odegranemi zostaną, koncert 
wtorkowy, pożegnalny, stanowić będzie zarazem 
benefis pierwszego skrzypka solisty p. Steinhauera, 
którego łaskawym względom Snanownej Publicz
ności polecić się ośmielam.— R. Orzechowski.

— We wtorek, jako w d. 1 września, spełnio
nym został nareszcie tak dawno oczekiwany fakt 
donioślejszego, niżby zdawać się mogło znaczenia,

lica, ten drugi Paryż, nie zdołała mnie zachwycić. 
Poćwiertowana, rozrzucona: a toż to dopiero czę
ści, z których się jakaś całość ma ukształtować. 
Co zaś do Dunaju i jego odnóg— klnę się na na
szą dziewiczą Prosnę, że mydliny, nie woda w nich 
płyną; odarniowane zabrzeża, rażą niewłaściwością. 
Darń tam, gdzie granit być powinien!.. Wiszące 
mosty swemi wysokiemi przyczółkami, psują per
spektywę—zasłaniają widok.

Za to Ring'i—aha Ring'i piękne, cóż, kiedy pu
ste. Ludność się tam kołacze, jak groch w pę
cherzu. Stare miasto w odświeżonym i z plam 
wywabionym kubraku, acz trąci mocno benziną, 
wygląda jednak czerstwo, zdrowo, i niepomału za
wsze zająć potrafi gościa, swych dziejów i legend 
osnową. Kościół Ś. Szczepana połyskuje na ze
wnątrz w najrozmaitszy sposób, ubarwioną da
chówką,— powiedziałbyś, że to olbrzymi jakiś kro
kodyl, przywiązany do również olbrzymiego słupa, 
do owej sławnej wieżycy, którą od lat najmłod
szych, nieraz na wizerunkach zdarzyło mi się po
dziwiać. Ci średniowieczni architekci, usiłowali 
koniecznie z niebem ziemię zespolić. Pięli się 
w wvżyny i ludzkiego ducha tamże posiągali. Dzi
siejsi znów na poziomach rozwijać mu się każą. 
Nie mogąc być orłem, bądźmy kretami. Czyż 
mniej zasługi przewiercić górę Cenis, jak zbu
dować w etery sięgającą wieżę?

W nętrze tej świątyni zdawało się w ponurej 
tonąć pomroce. Pleśń i kurz pokrywający filary, 
gzymsy, łuki sklepień i ściany pobocznych kaplic, 
niemiłe sprawiały wrażenie. Sądząc atoli z przy
gotowań, wkrótce rozpocznie się dzieło odnowy. 
I będzie pięknie, wspaniale, byle tylko edylom 
wiedeńskim nie przyszło do głowy naśladować na
szych kaliskich artystów, i Ś-go Szczepana odre
staurować w guście naszego Ś-go Mikołaja.

gdyż otworzoną została pracownia rzemieślnicza 
dla kobiet, o czem później nasze uwagi podamy.

„Kurjer Lubelski” z wysokości swojego 
trojnoga, nadał uroczyście towarzystwu dram a
tycznemu pod dyrekcją p. Juljana Grabińskiego 
zostającemu, nominację na „pierwsze obecnie towa
rzystwo dramatyczne w kraju, a  cóż to dopiero 
będzie, gdy „uzupełnione zostanie artystami wcześniej 
przybyć nie mogącemi." „Wtenczas" mówi organ 
zawiślański „ talentom, oraz usiłowaniom towarzystwa 
damy uczuć nasze zadowolenie"!!! Wybornie, ślicznie, 
i... emfatycznie!

Dotąd grano sztuki: Matka rywalka, przeróbka 
„Macochy” Balzaka), operetkę Bursze, obrazek dra
matyczny Robotnicy i zadanie (?) dramatyczne p. 
t. Balowe rękawiczki. Jako członków tego „pier
wszego w kraju" towarzystwa wylicza recenzent 
jedenastu mężczyzn, a ośm kobiet, których na
zwiska i my powtórzymy, zachowując porządek 
alfabetyczny, z obawy, abyśmy mimawoli nie na
ruszyli hierarchji talentu, która choć pomiędzy 
jenjuszami muiej wybituą bywa, zawsze jednak 
istnieć musi. Są to panie i panny: Grabińska, 
Laskowska, Mirecka, Oczkowska, Swaryczewska, 
Wierzbicka, Więckowska i Ziircher; panowie: Ben
da, Filleborn, Grabiński, Kwieciński, Puchniewski, 
Salwoński, Sikorski,Swaryczewski, Urbański, Wierz
bicki, Zwoleński.—

IR, Spostrzeżenia, licznie w ostatnich czasach 
nad ciałami niebieskiemi czynione, doprowadziły 
do nowego wniosku, że Jowisz i Saturn  są do ta 
kiego stopnia rozżarzone, iż na blask jakim świe
cą na niebie, składają się dwa źródła, a mianowi
cie: odbite światło słoneczne, jak  to ma miejsce 
z innerni planetami, tudzież własne, chociaż s ł a 
be światło.

IR. Pierścień Saturna przedstawia się obecnie 
w dobrych lunetach, jako świetlna elipsa, której 
oś wielka jest trzy razy większą od osi małej.

J  W niedzielę przeszłą, na pastwisku wsi Ko- 
rzenicy, gra. Staw, buhaj uderzył rogami w pierś 
pastucha Andrzeja Chałajdę i przewróconego ko- 
pytami jeszcze tratował. Pomimo natychmiasto
wej pomocy, Chałajda ducha wyzionął.
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— Art. nad. — Kiedy Krakowskie Tow. Za
chęty Sztuk Pięknych powtórnie obiera swych a- 
gentów akcyjnych w Kaliszu, pospieszamy przy
pomnieć: że o rezultacie ciągnienia akcij „Rok 
1873/4,” jakie przez agenturę p. Michała Grabow
skiego (księgarza) w r. z. nabyte zostały, mia
sto Kalisz i okolica, żadnego do tąd  uwiadomienia 
nie otrzymały. Zapytujemy więc i prosimy o za- 
dosyćuczynienie oczekiwaniu.

Podróż to nielada owemi Ring'ami. Obiadowa 
godzina zaskoczyła mnie przy Metropol-hotel. 
Słyszę — muzyka tam wygrzmiewa jakieś ga
stronomiczne symfonje; wspaniały portyk w egzo
tyczne przybrany krzewy, niby jaki rajski zaką
tek, cudnie się wdzięczy i wabi. Sięgnąłem do 
kieszeni;— nie, nie można! A niechże tam przy 
tabeldocie *), przyjdzie parę reńskich zapłacić. Zro
bi to nielada szczerbę w twojej chudopacholskiej 
portmonetce. Idziem dalej; szczęściem dość po
kaźna nadarza się garkuchnia.

Wzmocniony na siłach — już nie wiem czem, i 
orzeźwiony zeidelkiem krajowego nektaru, znów 
perpedes, z koszturem w ręku, kroczę przez Franz- 
Jozefs-Quai. Wtem naprawo zaprasza mnie jakiś 
gaik. Po obiedzie przysiąść trochę na ławeczce, 
pod cieniem, dajmy na to, rozłożystych konarów 
buku, sub tegmine fagi, niezła to rzecz, a możeby 
się nawet dała  choć króciutka zaimprowizować 
drzemka. Niestety! na owych bukach tyłem zna
lazł liści, co włosów na mojej głowie. Będąc 
z usposobienia podobien do włoskiego lazzaroni, 
który wtedy tylko lubi spoczywać, kiedy ma la 
tete a 1’ombre et les pieds au soleil, wracam na tro- 
toar, i śmiało wkraczam na Schotten-Ring. Tu 
Rudolfscasernen sprawiły, żem jak prawdziwy

I Paysan du Danube — czyli raczej de la Vistule — 
i  otworzył usta od ucha do ucha— No! to co inne
go! tak powinni mieszkać obrońcy ojczyzny; wart 
Pac pałaca, a pałac Paca. Piękny kościół Votiv- 
Kirche, zdała się ukazuje, ale spieszę, bo na Fran 
zens-Ring nowy ratusz wzrok mój przyciąga. J a k 
że szczęśliwi ci ludzie, którzy umieją rozróżnić 
prawdziwy gotyk od mieszanego, którzy wiedzą 
co rokoko, a co bare,ko; czem się odzuacza styl

*) W yrażenie niektórych naszych turystów.

Różne wiadomości.

— Naszemu Ciechocinkowi przyjdzie podobno 
wkrótce walczyć z rywalem dosyć niebezpiecznymi 
zamierza nim zostać Inowrocław, miasto w kS- 
Poznańskiem, mające obecnie 9000 ludnoścj, » c° 
większa, wielką przyszłość przed sobą i przedsię- 
biorczego ducha mieszkańców, oraz kapitały szU' 
kające tylko, jakby się korzystnie umieścić. Wi*' 
domo, że w Inowrocławiu i w jego okolicy od
kryto bogate pokłady soli. Jeden z prywatny©5 
właścicieli, w którego ziemi znajdują się skarby 
mineralne (oprócz soli, znaleziono tam pokłady 
siarki i arszeniku), postanowił założyć kąpiele so
lankowe, licząc na gości z Ks. Poznańskiego 1 
z wielkiej części Prus. Potrafił namówić tnią®w 
do dania funduszów, których już na początek zło
żono 60,000 talarów w pomoc własnym przedsi?' 
biorcy kapitałom; postanowiono, żeby zakład ju  ̂
na przyszłe lato był gotowy. Wystawić mają ty©" 
czasem kilka wielkich domów dla gości; zadzier- 
żawiono wielki i piękny ogród w blizkości salin* 
i urządzą w nim restaurację i kawiarnię; miast0' 
tuż leżące, dostarczy wszystkich innych potrzeb, 
a nawet zamawiają już towarzystwo dramatyczne 
na przyszły sezon. Napływ gości tern większ) 
jest spodziewany, że Poznań leżący tylko o dwie 
godzin drogi od Inowrocławia, związany jest z re
sztą kraju i Niemcami, kilkoma drogami żelazne- 
mi; a i sam Inowrocław ma drogę żelazną do To
runia, a tern samem i z Berlinem ma łatwą ko
munikację. Mieszkańcy Inowrocławia dziwią 
sami sobie, że nie zdobyli się pierwej na pomysf 
zaprowadzenia u siebie zakładu leczniczego, m8}ic 
wszędzie taką obfitość wody słonej, bo aż w stu
dniach nawet. Tern też energiczniej postanowu' 
wziąć się teraz do rzeczy. (G. P-)

I z Proszkowa (Proskau), pocieszające dl* 
narodowej" dumy naszej nadeszły wiadomości. 
dzy tymi,” pisze Gazeta Polska, „którzy w r. b. u* 
kończyli instytut i najświetniej złożyli egzamina, by
li przeważnie Polacy.” Akaidemja rolnicza w Pró
szkowie liczyła w ubiegłym roku szkolnych 74 stu
dentów', a tak znakomita liczba uczących się D®' 
raz w tym zakładzie, do rzadkich należy zdarzę© 

*** W sali koncertowej w Albert Hall w L ° / V  
dynie, odbył się temi czasy koncert słowiafis^1: 
na którym odznaczyli się przed wszystkimi 
panna Jesipow fortepjanistka z Petersburga, 
sama, która w roku zeszłym tak rozentuzjaz©0' 
wała warszawską muzykalną publiczność, i P-. u 
Reszke warszawianin, znakomicie darem śpi0* 
uposażony młodzieniec.

grecki od włoskiego, a maurytański od źyd°<(< 
skiego i t. d., słowem, którzy posiadają znajo©?^ 
wszystkich rodzajów architektury, podobnie, 1 
Mezzofanti posiadał znajomość wszystkich j 
ków i narzeczy. Oni, powtarzam, godnieby 0 
nili to wielkie kapitolium wiedeńskich kwiryW^ 
tymczasem ja  nieuk, wpatruję się w jego str°Ł. 
mury, i nie mogę żadną miarą zdać sobie sP j 
wy, czy ten gmach wywodzi się z czystej k 
średniowiecznej sztuki, czy też z jakiegoś i00 , 
niekoniecznie czystego pierwiastku. Oprócz e . 
wnej środkowej wieżycy, mnóstwo na ni© ł ,  
czastych narośli, facjatek, kletek, łatek. ‘‘ .jj 
wszystkiem możeby jaki norymbergski, antw©r 0 
lub rueński staruch ze wstrętem odepchną* 
od siebie—wołając: idź precz wyfryzowany 
karcie! ‘ e0,

Ale otóż Burg-Ring. Gdybym był Ho©0 ?), 
(czemużby nie, czyż to tylko święci garnki ©P 
Powtarzam, gdybym był Homerem, ale ©e u. 
kim Homerem, to na widok sędziwego ®urk-jt®j 
derzyłbym w struny lutui i zaśpiewał: ^
gmachu Cezarów z poczerniałym dachem > s0bP 
ale ponieważ nie umiałem nigdy zaskarbić oZv, 
łaski muz, a zatem trzymając się poczciwej P  ̂ c(i- 
przystańmy trochę, by 'dobrze objąć wzrok© ^ 9. 
łość tego starożytnego Habsburgów s© j^r- 
Najpierw—niby awangarda przed g łów n jm ^joa  
pusem, wysuwa się na czoło brama tr^T<i * 
o pięciu arkadach. Dlaczego aż pięć? affiłykJ 
dobra, lub conajwięcej trzy, lepszy s£ '/haieoi i  
efekt, niż pięć tych otworów. Prawdppo<w®' jp- 
Dunajem inne miano pojęcie o tego rodz 
kach, niż nad Tybrem lub Sekwaną

(Dokończenie nastąpi).
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* * Na zjazd niemieckiego stowarzyszenia śpie- 

w, z Austrji i Niemiec zjechało się do Mo- 
.tytyurn około 6000 członków tegoż zgromadze
n i, * koncerty, i biesiady, i mowy o bło*
j “ skutkach rozpowszechnienia w massach zami

e n ia  do muzyki w ogóle, a głównie do chóro- 
3 °  śpiewu. Przyjmowało też udział w uroczy

sk a ch  kilku arcyksiążąt i arcyksiężuiczek.
Mieszkający w Chicago, w Ameryce, Pola

mi zebrali pomiędzy sobą składkę na pogorzelców 
warszawie. Musi ich tam być niemało, skoro 

M  własną gazetę polską, noszącą też i tytuł 
,,b8zeta Polska” i swoje towarzystwo dramatyczne. 
. *** Ziomek nasz p. Nikodem Biernacki jest 

^ s z y m  skrzypkiem opery nadwornej w Sztok-

SŁA W N IEJSI jSlCĄPCY.

Ąnglicy słyną z oryginalności, mnóstwo też o-
^iualnychtypów znaleźć można w niedawno wy* 

książce o charakterach anglików przez Fry-
0 ,, tyka Altbausa, niemieckiego publicystę, który
5 lat 19 przeniósł się do Anglji.
4 drugiego tomu tej książki, z rozdziału o skąp- 

ftc«» przytoczymy kilka ustępów.
Autor zaczyna od koronowanych sknerów. 

r j W s z y  król z dynastji hanowerskiej, Jerzy I 
know ał od 1714 do 1727 r.) był skąpcem w pry- 
^luem życiu. Wiadomo, że połowę swego pa- 
 ̂^ania dla taniości przepędził w Hanowerze, a 

j podróżach, jakie ztamtąd odbywał do Anglji,
. tfzymując się w hotelach, nie brał numeru, lecz 
c ^Pędzał noce w powozie i posilał się na po

daniu skromnym posiłkiem.
Jerzy II i Jerzy III (pierwszy panował od 1727 

t 1760, drugi od 1760 do 1820 roku) posiadali 
2  Samą wadę. Gdy raz Jerzemu II wypadła 
bań^' aztuka złota i potoczyła się pod stos rą- 
fts ego drzewa, sam ze swym paziem przerzucił 

tystkio drewna, aby odszukać zgubę.
• ednym z najsławniejszych skąpców  pom iędzy

bieliznę. Człowiek ten miał 400 fst. rocznego 
dochodu i pozostawił 50,000 fst. majątku.

Cukiernik Tomasz Cooke, zmarły w r. 1811 
na przedmieściu londyńskiem Islington, należał 
do szczególnych skąpców. Będąc sknerą był za
razem smakoszem, rad był żyć i tuczyć się cu
dzym kosztem, i używał w tym celu najrozmait
szych podstępów. Niedawno dzienniki donosiłv o 
jakimś angliku pijaku, który, aby upijać się bez 
kosztów, udawał wielką chorobę, gdy zaś prze
chodzący ratować go chcieli, znajdowali na pier
siach napis, że mu dać trzeba kieliszek koniaku. 
Anglik ten był tylko słabym naśladowcą Tomasza 
Cooke, który omdlewał zwykle przechodząc koło 
zamożniejszych nieznajomych domów, a gdy go 
ocucono, dostawał się do nich, i tam przez czas 
rekonwalescencji po mniemanem omdleniu, raczył 
się sowicie wszystkiem, co mu podano, przez dzień 
cały, niekiedy przez kilka dni z rzędu. Pienią
dze zbierał i chował, lecz nigdy nie bawił się i 
nie rozkoszował niemi. Uiubionem jego zajęciem 
było pielęgnowanie w swoim ogródku kapusty, 
której był zapalonym amatorem.

Jak wszyscy skąpcy, nienawidził lekarzy, aptek 
i wszystkiego, co ma pośrednią lub bezpośrednią 
styczność z medycyną.

Raz zrobił mu się wrzód na nodze, udał się 
więc do chirurga.

Jak prędko możesz pan to wyleczyć?— za
pytał.

cją angielską był John Elwes, ur. w Lon- 
-Qie 1713 r. Po śmierci ojca odziedziczył on 

tnaJątek, wynoszący kilkakroć tysięcy fst., a oprócz 
go spodziewał się sukcessji po swoim stryju,
8*’ytn bezźeunym człowieku, znanym również 

ir 8kąpstwa. Ażeby mu się przypodobać, udawał 
skąpca, a gdy rzeczywiście odziedziczył po 

. “• ćwierć miijoua fst., już się nie uiógł odzwy- 
l!’ę od wady, która się w nim stała nałogiem. 
Aiiał już podówczas lat 40 i głośnym był ze 

w JJ°j oryginalności. Chodził zawsze — nawet 
^uższą drogę, piechotą, i utrzymywał, że nie- 

cij ,n‘c zdrowszego nad długą i męczącą prze- 
W  Przysiada* s'9 jednak z chęcią i podzię- 
^fino^1”’ kt0 kawał drogi za

tyu [J°adynu do odleglejszych dóbr swoich jeź- 
](j : konno, nadkładając drogi, aby orniuąć rogat- 
V « i e  płacić podatku; w drodze żywił się ka- 
H “lem chleba i kilkoma jajami zubranemi z do- 

konia pasł ukradkiem na cudzych łąkach. 
Ji>ek Późniejszym wieku poniósł pewne straty na 
ę^p*acjach. Odtąd namiętnie ubiegać się za- 
rSj 0 to, żeby go uważano za biednego. Zbie- 
li( P° polach kłosy i drzazgi, któremi sobie pa- 
"• t  ,P‘ecu- Ody go kto odwiedził, biegł do staj- 
Ôn;0 czyAi czy służba czasem nie dała siana 

hec°lu gości, i gdy je znalazł, odbierał. Jadł 
£Zy zepsute: starą zwierzynę, gnijące ryby i t. p. 

tyitj do 76 roku i był tak zdrów, że jeszcze na 
Hij| tygodnie przed śmiercią przebywał pieszo 12 
\n  Jagielskich. Najulubieńszem jego zajęciem 
ddgj pawieuie się gwineami, przenoszenie ich z je- 
i j ;  kryjówki do drugiej, liczenie ich i przygią- 

p 6 ,sie im-
ddjając kilka innych typów, przechodzimy do 

*tter°ra Treumanu z Daventry, w którego chara- 
spostrzegamy jedną z najwstrętniejszych, 

“o |'8Clem dosyć rzadkich cech sknerstwa: pociąg 
* W adzieży i żebractwa. Odwiedzając swoich 

Jath po drodze kłosami ich zboża wypełniał 
%e(. kieszenie. Przynosząc do której ze swych
11 SS,.2ekH!fhrść mąki, żebrał na okrasę słoniny,

W miesiąc mniej więcej.
A ileż to będzie kosztowało?
Jednę gwineę.
Gwineę!., okropne pieniądze!., zgoda, ale 

pod warunkiem, że jeżeli pan w miesiąc nie za
goisz, nic nie zapłacę.

Chirurg przystał, opatrzył ranę, i po kilkuna
stu dniach wyleczył ją prawie zupełnie, tak, że 
dalsze wizyty okazały się zbytecznemi. Cooke 
czekał z zapłatą aż do końca miesiąca, a na pa
rę dni przed terminem kupił sobie jakiegoś ją 
trzącego plastru u cyrulika i na miejscu zgojo 
nej rany zrobił nową, aby nic nie zapłacić za le 
czenio.

Skąpiec ten umarł w sierpniu 1811 r., niena
widzony powszechnie i pochowany pośród szy
derstw tłamu. Głąby kapusty, której pielęgno
waniu tyle troskliwości poświęcał, padały z prze- 
kleństwami na jego trumnę.

| Z wielu obrazów skąpstwa u kobiet, przytoczy
my tylko jeden, bezdzienną wdowę Grey, która 
pod koniec zeszłego stulecia żyła w Hull.

Była to wesoła i przyjemna zresztą kobieta, 
gromadziła pieniądze z takim zapałem, jakby speł
niała najpiękniejszą misję. Idąc ulicą zbierała 
kawałki papieru, zyskując na tern podwójnie, gdyż 
za sprzedane szmaty brała pieniądze, a przeczy
tana treść brudnych świstków stanowiła jej le
kturę.

Podczas lata chodziła w pole zbierać korzonki, 
zioła i owoce, w których niktby nie podejrzy wał 

i gastronomicznych własności, a z których ona so- 
! bie przyrządzała uczty.
I W ostatniej chorobie nie dopuszczała do siebie 
j  lekarza i zachowała tak ściśle djetę, którą uwa
żała za jedyne lekarstwo, że ją znaleziono umar
łą  z głodu. Skonała w chwili, gdy obumierająca 
podniosła się z łóżka, ażeby dla oszczędzenia drze
wa zalać ogień, który jakiś poczciwy sąsiad zapa
lił z litości w jej piecu.

Znaleziono po'jej śmierci tylko kilka tysięcy 
fst. w rozmaitych kryjówkach, ale najbliższym jej 
sąsiadom bardzo dobrze się odtąd wiodło i dale
ko wystawuiejsze prowadzili życie r.iż przedtem, 

Iz czego się wielu rzeczy domyślać można.

podstawie, i który przez przyjaciół nawet jest u- 
ważany tylko za chwilową dyktaturę. Rossja od
rzuca ze wstrętem myśl wszelkiego interweniowa
nia w sprawy hiszpańskie wewnętrzne i nie daje 
swego poparcia ani jednemu, ani drugiemu stron
nictwu; dlatego też chętnie zawiaźe urzędowe sto
sunki z każdym takim rządem hiszpańskim, który 
się wesprze na jakiejkolwiek, byle prawnej pod
stawie, zdobędzie odpowiednią dla siebie powagę 
legalną i przedstawi pewną rękojmię trwałości.

Tymczasem marszałek Serrano z wielkim tru
dem zdobywa sobie te warunki. Nie osiągnął ich 
jeszcze, ale w każdym razie bliższy jest zwycięz- 
twa, niż Don Karlos, o tryumfach którego na pół
nocy kraju przychylne mu biuro telegraficzne pa- 
ryzkie, przesadzone rozsiewa wieści.

Podróż Mac-Mahona nie przyczyniła się w ni- 
czem do rozjaśnienia politycznej sytuacji we Fran
cji. Zachowanie się marszałka-prezydenta w cza
sie tej całej wycieczki było nieokreślone, zagad
kowe, jak w ogóle jego postępowanie. Zachowa
nie się zaś ludności, nie może być miarą jej uspo
sobienia, gdyż ludność we właściwem tego słowa 
znaczeniu, bardzo mało się interesowała przeja
zdem naczelnika państwa, a urzędowe recepcje i 
przemówienia, są i we Francji komedją zgóry 
zwykle ułożoną. Mac-Mahon przejechał się po 
iraju niby dlatego, żeby poznać usposobienie na
rodu, ale właściwie mówiąc, poznać go nie chciał, 
bo środek, jakiego się chwycił, do celu tego do
prowadzić nie mógł. Kto chce wmówić we Fran- 
:ją, że ona ma przestać na siedmioleciu Mac-Ma- 
lona i zapomnieć o tein, co rok ósmy przyniesie, 
ten albo nie jest mężem stanu, albo "też zanadto 
ufa sile intrygi i sztuce mydlenia oczu.

Według depeszy z Paryża pod dniem 31 sier
pnia, walka wyborcza w departamencie Maine 
et Loire toczyć się będzie prawdopodobnie tylko 
między kandydatem septennalistów (stronników 
siedmiolecia) i kandydatem bonapartystów. Re
publikanie czynią przygotowania do tego, żeby 
we wszytkich okręgach wyborczych, gdzie krze
sła deputowanych są opróżnione, postawić swoich 
;andydatów. Termin procesu spólników ucieczki 
lazaine’a naznaczony już stanowczo na dzień 9 

października r. b.
Petersburg, 3 1  sierpnia. „Ruski Mir” donosi, że d. 

30 sierpnia (11 września) wydany zostanie Naj
wyższy Ukaz o utworzeniu korpusu gwardji i o 
mianowaniu dowódzcą tego korpusu Jego Cesar
skiej Wysokości Wielkiego Księcia Następcy Tronu.

K o resp o n d en cja  R ed a k cji.

— Wmu 117. P r. stałemu korespondentowi z  p o d  
Ł ęczycy. Przyjazd p. T. M. do Kalisza jest je
szcze bardzo problematycznym: gdyby miał nastą
pić uwiadomimy Szan. Pana natychmiast.

jej dostał, ukrywał przyniesioną mąkę i 
Ske Z kawałkiem słoniny do sąsiada żebrać o 
’ty ' Zaproszony do zamożniejszych wieśniaków, 

toc,3ta.'Vilł na noc w ‘cb domu, wypruwał 
J ńici z kęlder, aby niemi reparować swoją

Przegląd polityczny.

Wiedeńska „Presse” jest w możności, jak u- 
trzymuje, podać rozbiór dyplomatycznej noty, przez 
którą rząd rosyjski usprawiedliwił się przed inne- 
mi mocarstwami, dlaczego nie uznał rządu mar
szałka Serrano. Wiadomo, że ta odmowa dała 
powód do rozlicznych komentarzy, z ogólną poli
tyką europejską związek mających. Według ana
lizy podanej przez „Presse” komentarze owe były 
błędne, a przy najmniej nieuzasadnione. We wzmian
kowanej nocie, datowanej d. 19 z. m., rząd cesar- 
sko-rosyjski oświadcza, że Rossja nie może się 
zdecydować na uznanie takiego rządu, który we 
własnym swoim kraju nie został jeszcze uznany, 
którego władza nie opiera sig na żadnej legalnej

O g ł o s z e n i a .
Dyrekcja Szczegółowa

Towarzystwa K redytow ego Z iem skiego
w Kaliszu.

Podaje do wiadomośći stowarzyszonych wła
ścicieli ziemskich, zamierzających zaciągnąć po
życzkę Towarzystwa Kredytowego ziemskiego, iż 
w miejsce W-ych Grabowskiego Stanisława wła
ściciela dóbr Rychnów A, i Gałczyńskiego Antonie
go właściciela dóbr Kuchary Kościelne, wybranych 
na Radców tutejszej Dyrekcyi Szczegółowej na 
wyborach w dniu 14/26 maja r. b. odbytych, na 
mocy decyzyi Komitetu Towarzystwa Kredytowe
go, z dnia 11/23 lipca r. b. powołani zostali na 
Delegatów taksowych:

W. Cezary Gątkiewicz właściciel dóbr Smasz* 
ków na powiat kaliski, i

W. Władysław Kowalski właściciel dobr Wo
la Łaszczowa, na powiat koniński.

Za Prezesa Załuskowski.
(520 3-3) Za Pisarza L . Nowosielski.

N a  z a d a n i e  uwolniliśmy dotychczasowego 
kassjerą naszego od sprawowanych przez niego 
obowiązków; o czem mamy zaszczyt donieść Sza
nownym klientom naszym.

(545-2-1) Z arząd  zakładu gazowego.
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O G Ł O S Z E N I A
do

iia rok11875,'

i Z dniem 6-yrn września 1874 r. otworzonym zo
stanie

magazyn ubiorów uięzkich
W . N owacki et Comp.

jW Kaliszu przy ulicy Warszawskiej, pod Nr 48/3,
który wkrótce opuści prassę, przyjmują się d o , w którym dostać możua wszelkich gotowych ubio-
końca września,

( 5 4 4 - 8 - 1 )

po cenach umiarkowanych 
Wydawca 

A lfo n s  I ln rć ig ',
księgarz w Kaliszu.

rów męzkich, podług najnowszych żurnali, najdo 
kładniej wykonanych. Przyjmują się wszelkie zainó J  wienia z materjałów własnych, jakoteż i powie- 

' rżanych; takowe wykonano będą w jaknajkrótszym 
'czasie, podług cen najumiarkowańszych; z czem się 
poleca względom Szanownej Publiczności.

(547 2-1)

Nowy skład hurtowy i detaliczny
l a m p  n a f t o w y c h  ■

i wszelkich do tychże przy borów S .  Ł e l* ® *  ,• 
k y ,  otwarty został w Warszawie na Kr ^
skiom przedmieściu Nr 
sztuk pięknych.

60, w gmachu w 
(540- 6 -1)

Do nabycia pod wyjątkowo 
korzystnemi warunkami

dobra Ciszyca i Dorotka | W zeszłą niedzielę zostawiony został na pier-
w Sandomierskiem nad Wisłą między Puławami i j wszej ławce od miasta w głównej alei
Zawichostom w punkcie handlowym, w glebie p a l t o c i k  k o r t o w y *
pszennej z łąkam i, na Powiślu włók 75 rozległe, znalazca^ raczy odnieść do domu^vvgo.
złożone z 4 fol 
z inwentarzem
dóbr r s .  8 6 , 0 0 0 ,  na kupno potrzeba goto 
wizny tylko r s .  4 0 , 0 0 0 :  pożyczka Towa
rzystwa nie konwertowana i nowa nie wzięta,
posiadanie zaraz po nabyciu. Opis szczegółowy 
tego majątku jest do przejrzenia u Władysława 
Jawornickiego Rejenta Kancellarji Ziemiańskiej 
w Kaliszu, w gmachu Trybunału, w miejscu u rzę 
dowania, gdzie również bliższe wyjaśnienia mogą 
być udzielone. (527-3-2)

Feliks Ziemiański,
d e n t y s t a  w  W a r s z a w i e ,

przeprowadził się na róg Rakowskiego Przed®]*! 
ścia i Królewskiej Nr 9 (b. dom p. Bajera). Prij-'b 
muje cierpiących od godziny 10-ej rano do 
z południa, a od 3 ej do 6-ej wieczorem.

(541- -3-1)

G łó w n y  s k ła d
wątków z budowlami m u ro w an e m i, ' Schmidta, gdzie telegraf, na 3 cie pię tro  od fron- J^ |’Q | ) | j  a O l C r V k t U l S k i C l l  I EH 

żywym i m artwym . S z a c u n e k , tu i za nagrodą.  (548) , „  n  A
tan lztmnn n/ń l’voiiQ ifAfn. i -——   --------— ■  -— ———-— —-— ——— ■ ■ - ■— - ■ —■ I O D  B O L  U Z Ę  B  O W

IPPOIjITA MAJEWSKIEGOTrzy klacze i ogier, uniade, powozowe, 
do sprzedania w S n l i s ł a w i c a c I *
pod Kaliszem. (532-3-2) l

przy ulicy K rólew skiej Nr 61 w W arsza& '

Ciepłe k ą p i e l e  przy 
ulicy Ś-go Mikołaja w Ka-

Krople amerykańskie i Eliksir, z powodu 3;ł*«J
,as*e

; lis/,u przy moście, są otwarte dla publiczności , ~ • ' y?— u«
! cod/iennie, wyjąwszy dni sobotnich i świątecznych. 'i,tC 1 uowego wynalazku, i nauczyć sposobu ^

skuteczności i łatwego użycia, w krótkim czj 
s ta ły  się znanemi prawie w całym święcie- t.

Aby przekonać publiczność o leczniczych

g lg a a  Niżej podpisany, chce pod f i n g t ; 0U m i l  dogodneini warunkami odstą- tylko
pić swoje prawo do połowy ,

własności z a k ł a d u  i n t r o l l i g a t o r s k i e -
g o  pod „Czerwoną Księgą E. K.“ w domu p an a ' 
Sachsa przy ulicy Marjańskiej prowadzonego.

Wiadomość u podpisanego we własnym sklepie] 
w domu pani Pusch, ulica Kanonicka.
(530-2-2) A lojzy P y szy ń sk i

/lennie, wyjąwszy ani sobotnich i świątecznych, y"*"* 1 ^ , ve>roie
lena kąpieli koi). 20, biorący 12 biletów płacą Ściwego używania, eczyłem publicznie i bezpła1 
to rsr. 2 kop. 16. ‘ (533-3-2) wystawach: w Petersburgu w r 1870, wr i

skwie w 1872 i w Wiedniu w 1873 roku, 8",■Kmiałem zaszczyt wyleczyć wiele tysięcy chory0 ’ 
iw obecności znakomitych osób. Ża co otrzy® 
iłem kilka wysokich nagród. ,,0

s p r z e d a j e  n a  s i e w y  j e s i e n n e :  j Powołując się na uznanie uczonych i wys0
ą, S a n - ; postawionych osób, mam zaszczyt zawiadomić

j skawą publiczność,' źe przez czas trwania j,

A. Węgierski
f f ® s z e n i c ę  k i a ł ą ,  Frankensteinsk

' dotnierską, Kujawską i Zeelandzką. , ___  , .
j ( P s z e n i c e  ż ó ł t ą :  Proboszczowską, Spal-:wy Rolniczej w Warszawie, leczyć będę chor)

_  I dlingseką. Cesarską i Bantyiską. -na zęby tamże na wystawie— bezpłatnie. ..
r A| , n j „  I / k a m i  l / n o  u ! Ż y t o :  Proboszczowskie, Hiszpańskie dubelto-S Krople moje i Eliksir sprzedają się w
L c I t l J L  l l I D J U  t t l d w l t t b i j / i l l j  ! wp, Pirnayskie, Kempińskie, Korreus, Walburg-, wie we wszystkich składach materjałów aptf i

udzielać będę metodą francuzką, łatwą do poję- skie, Zeelandzkie, Reńskie, Turyngskie, Syberyj-’ nych, w niektórych aptekach i magazynach tfl 
cia, w domach osób życzących się uczyć, lekcja skie i żyto z szampańskich gór. ]delikatesów. I l i p p o l i t  j M a j e w S H * ' ^
po złp. 2. C e c y l j a  l i u g l e r ,  j Również są na sprzedaż n i ł y n i k i ,  czyli w i a ł  i •

adres: Chmielnik Nr. 15, dom po Wilczyńskim, n i e  do czyszczenia zboża.
(543-3-1)

Papierosy
„W arszawa11 wysoko aromatyczne po rs. 1 sztuk 100. 
„Roulćes Aromatiques11 po rs. 1 sztuk 100. 
„Roulćes Aromatiques" po rs. 1 kop. 20 sztuk 100. 
„Piff-Paff*1 dobre papierosy po kop. 50 sztuk 100 
„Petit canon11 nasypywane po 30 kop. za sztuk 100.

Sprzedaż powyżej wymienionych papierosów f a 
bryka f i . .  T e Ó A l i d y  powierzyła na M a l i s z  
p a n u  M .  G i i t f r c i i n < 9  przy ulicy Wrocław
skiej pod Nrm 193. (539-12-1)

Ubezpieczenia od ognia
wszelkiego rodzaju, ruchomości i nieruchomości, 
uskutecznia aeeut drugiego Rossyjskiego Towa
rzystwa ubezpieczeń od osrnia, załóż, w roku 1835. 
(537—6 2) .1 .  l l i t t w o c l l  w Kaliszu.

Zgłaszać się można do Sczauieckiego w Kaliszu, ’ _  t _____________
w domu p, Enetschc Nr 391, nad rzeką. (546 3 1) na wszystkich wystawach

znany powszechnie p r o c e k  zwierzęcy

K S1\ / KI SZKOLNE

Nagrodzony j ? B c « l a l e n i

steinowski Leopolda Werera w Wiedniu

koni, bydła rogatego i o w i^
przepisane w tutejszych zakładach naukowych, są!sprzedaje się w Warszawie w składzie ma gr  

*1© n a b y c i a  łów aptecznych A .  1*. G a l i e  przy ulicy

w  księgarni
ALFONSA HDRTIGA

( 5 2 3 -4 -3 )

V ®
S Y

jdo klassy II, są do nabycia w kantorze loterji 
]przy księgarni i składzie nut J. Mittwocha w Ka- 
lliszu. (524—3-3)

W szelk iego  rodzaju 
ubezpieczenia od ognia
przyjmuje ajent Rossyjskiego Iowarzystwa ubez
pieczeń od ognia, załóż, w roku 1827

Ig n a cy  E iem pncr,
(5 2 8 -3 -3 )  w rynku Nr 18.

; p * " 3 a  100 arkuszy papieru listowego i 50 ko-
"v>*“ pert z wydrukowaniem cyfr, lub imienia i 

i nazwiska, po kop. 50, 60, 75 i rs. 1; oraz 100 
jbiletów wizytowych na poczekaniu, po kop. 75 i 
1 po rs. 1, w księsarni J- Mittwocha w Kaliszu.

( 4 9 2 - 4  4)

l ia le n d a r z  a stro n o m iczn y  k a lis k i .

D N I A S ł o ń c a  
Wschód Zachód

D n i a  
Długość I Ubyło

1 &4 w rześnia—piątek j 5
5 „ sobota | 5
6 „ niedziela i  5
7 „ poniedziałek | 5

ni. I 
11 r.j
19 „ 
21 „ 
22 „ I

6
6
6

m. 
40 w. 
38 „ 
36 „
34 „

«■
13
13
13
13

m.
23
19
15
12

g-
3
3
3
3

rn. 
15 

I 19
23
26

K s i ę ż y c a  
Wsehód Zachód

g-
10
11
O
o

m.
29 w, 
34 „ 
3 r.

49 „

, _   w - _  — _ _ _____ Ł v jgj'
natorskiej, na prowincji we wszystkich znaC211 
szych aptekach.

Zamówienia hurtowe przyjmuje w Wars2* p 
doąi handlowy i wdaściciel fabryki G u s t ®  
K i l l e r  ulica Ś-to Jerska Nr. 24. , j;

Ceny proszku zwierzęcego: 1 kilogram rS' 0,,.;
% kilogramu 60 kop.; X)K kilogramu 40_*>1 - 
p r w s ż e k  dla trzody chlewnej pudełko 30 j.

Każda paczka opatrzoną jest  do k ład n y ®  
sem użycia i wiarogodnemi świadectwami g j) 
zrównanej skuteczności tego środka.

Do nabycia w księgarni Napoleona Wart-’  ̂ i 
w Kaliszu oraz w  księgarniach w a r s z a w s k  

zagranicznych, wydane nakładem jeg°
D zieło p. t.

„Kościół i klasztor 0 0 . Refom1 
tów w Kaliszu,”

p r z e z  A dam a C hodyńskiego. . j fZ 3' 
Dzieło to ozdobione jest trzema pięktir®1̂ , . ^ '  
worytami wykonanemi w słynnym z a k ł a d z i e  ,.gfjS 
hausa w Lipsku, i stanowi pierwszą
bioru rzeczy kaliskich. Cena rs. 1.

d 01
W dominium S 4 a i i i i o n i ) c ^ 0

Wartą jest gotowego do siewu  
żyta zeelandzkiego. Miejscowy Rządca vvb°r . 
ny je s t  do sprzedaży takow ego. Ziarno 0pe) 
we. Znajduje się w kantorze Redakcji gjf) 

'rżenia. '  ^

Redaktor, d ,  U l i l k o w s f c l .  — W drukarn i Wydawcy, W, Hindemitha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


